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Senzacyjny proces we Lwowie.

W foyer teatralnem całe „Saint Germain" nadpełtwiańskiego grodu, mówiące stylem rozmówek Ollendorffa.. Rys. dla „Nowości*4 A* Gurtler.

Zakład Czyszczenia Miasta posługiwał się przez 
wiele lat w swej pracy nad oczyszczaniem  
Lwowa. W przedziwnem jasnowidzeniu oglądam  
tragiczny los mego miasta, które niegdyś ucho 
dz‘ło za jedno z najw eselszych i najczyściejszych  
miast w Polsce... Tempora mufanturL.

— O Boże, za co nas tak karzesz? — po­
myślałem, przecierając sobie czoło, aby odegnać 
wizję potwornego majaku. — Zawsze o tej 
porze w  parkach i ogrodach publicznych jest 
już w esoło, zielono i gwarno, a tego roku 
nawet żadnego żołnierza z mamką nie widać.,. 
I to ma być w iosn a?... Czy dlatego, że tu 
i ówdzie siedzi jakiś zwarjowany liryczny poeta 
w parku i przejada w natchnieniu swoje „wier­
szowe" za sonet, po którego przeczytaniu Petrarka 
obróciłby się w  grobie?

Tak oto myślałem ow ego pam ięfneg) dnia, 
nie przeczuwając, że słow a te pisać będę w  cza­
sie najpiękniejszej pogody i że zam ówione ilu­
stracje do których obecnie zm uszony jestem  
dorabiać tekst, staną mi kością w  gardle. Uf! 
Przeklęła robota 1 Przysiągłem sobie nigdy już 
n e zam awiać ilustracyj z yOry i nigdy nie pisać 
o pogodzie, ministra.h, ani o inn>ch rzeczach, 
które dziś są, a jutro ich niema. Najlepiej p sać
0 rzeczach, których Wielki Mistrz, zwany Cza­
sem  nie zdoła napiętnować stemplem nieaktuaL 
ności. Taki np. „Wieczór francuski" jaki odbył 
się w  Teatrze Mie skim nigdy nie straci na 
ak ualności, bo w szystko co urządza Francja 
jest teraz aktualne. Kolonja francuska w e Lwo­
wie odegrała 2 go bm. trzy jednoaktówki na 
dochód o iem jch  dzieci. Odegrano: „L’angłats 
lei qu’on le parle" -  Tristana Bernard, „La 
g ćve des forgerons — Franęois Coppće’go
1 „Gringoire" — Theodora de Banville’a. Cel 
zbożny — wykonawcy kulturalni i wykwintni 
ja*by nie amatorzy -  kolonja francuska w kom­
plecie — nieco inteligencji z „Amis de France" 
z publiczności rozum e ącej po francuska ki ka

naście midinelek nadsekwańskich fungujących we 
Lwowie jako guwernatki, a reszta... Reszta,.. Natu­
ralnie, że całe przedmieście Saint Ger nain nad- 
peltwiańskiego grodu, m ówiące stylem rozmó­
wek Ollendorfa...

W foyer teatralnem w  czasie przerwy „tout 
Leopol" wymawiający i rozumiejący tylko słow a  
„Cafe de la P a ix *, h au tis noveautes meręi, 
m adam e i bon jour.

Pani Gewaltsprung emabluje będącego w  prze- 
jeź lz ie  przez Lwów komiwojażera musztardy 
z Paryża — nienagannie. Haniebną francuzrzyzną 
mizdrzy s i i jakaś stara kwoka do potomka 
Cyrana de Bergerac rodem z Kołomyji -  nie­
słychanie wytworny jazz-bandzida z „Ecole de 
danse" w  gmachu jad-Charuzim flirtuje z ga-koń­
ską brawurą z panną Salcią z „Kursu francu­
skiego w  11 lekcjach" -  ladczyni Pietnikowska  
piorunuje na sw oją Wańdziunię, która wzdryga 
się na propozycję matki, wdania się w  dysputę 
z Francuzem o dystynkcji pierwszorzędnego fry­
zjera.

-  ldź-że Wandziu i poparluj coś z tym 
m oisierem ... No, idź że, kiedy m ówię 1... Dwa 
lata już płacę za to francuskie, niechże choć 
mam z tego jakąś korzyść... Nadradczyni Szka- 
packa patrzy na nas... idź-źe m ówię 1 Niech zo­
baczy, ze moje dziecko potrafi się jeszcze dzięki 
Bogu rozmówić z rodowitym Francuzem, a ręczę, 
że żółć jej pęknie...

Wańdzia podchodzi — mamcia promienieje...
-  Bon soir m onsieur! — mówi Wańdzia po 

fra icusku do rodaka pana Poi icarego.
-  Witam piękną panią 1 -  mówi Francuz 

nieco zbaraniały.
-  Czy pan lubi sałatkę francuską? -  pyta 

Wandzia po fra icusku, sp iszczaj ic ocz<a w  dół.
-  O bardzo 1 B .rdzo lubię, piękna panil
-  Mój ojciec jest chory, ale za to matka 

moja jest zdrowa -  mówi Wandzia językiem  
z Ollendorfa..,

-  O, fo przykre, że pani papa jest chory 1 -  
m ówi Francuz po wersaisku.

-  Widzi pani -  mówi radczynl Piernikowska 
do nadradczyni Szkapackiej -  jak moja Wandzia 
parluje już cd godziny z tym dyplomatą fran­
cuskim... 0 ;h , ta edukacja dużo kosztuje, moja 
pani...

Nadradczyni Szkapacka dostaje pięknie za­
rysowane plamy wątrobiane na policzkach.

-  Czy pan ma surdut i kam izelkę? -  pyta 
dalej Wandziunia.

-  Naturalnię, że ma ml  -  m ówi Francuz 
rozglądając się niespokojnie.

-  Do widzenia 1 — zakończa rozmowę Wan­
dziunia i wraca trjumfalnie do mamusi.

Mamusia promienieje — Wandzia się śm ieje-  
Francuz baranieje.

A później słyszało się we Lwowie opinje 
pani Gewaltsprung, jazz-bandzisty, panny Salci, 
radczni Piernikowskiej, Wandzi Piernikowskiej 
i nadradczyni Szkapacklej: „Ach, jak ci Fran­
cuzi grali! Co za dykcja, jaki język i kultura 
w  języku 1 A. hl  Na takie przedstaw enie bar­
dziej opłaca się pójść jak do naszego teatru 
lub na proces Izy Motyczyzskiej".

A zaznaczyć należy, że Lwów miał swoją  
senzację w procesie niejakiej Izy czy też Anieli 
Motyczyńskiej, która mając aż dwóch kochan­
ków złako,tiita się jeszcze i na dwie beczki 
benzyny. Biedna kobiecina dostała coś 8  m ie­
sięcy, nie za benzynę, ani za sw oich kochan­
ków, ale za jakiś głupi zegarek, który skrodła 
w  m iędzyczasie u zony jednego z kochanków .

Reporterzy zrobili z tego wielki proc s, pisząc 
sążniste sprawozdania i urabiając opinję lw ow ską.

A wiadomo, że każda Opmja, a specjalnie 
lw ow ska Opinja jest na uirzymaniu kilku rycerzy 
przemysłu eksploatujących niegodnie powodzenie  
uliczne biednej kobieci <y. W. Raort.

Lwów, w kwietn u 1924.

Jeden z najwybitniejszych obrońcow lw owskich Iza Motyczyńska — bohaterka afery benzynowej Miody adwokat Dr. M atkowski, który w świetnem
m ecenas Dr. Ottomar Link, przemówieniu udowodnił niewinność oskarżonego

^Ancewicza.
Rys. dla ,No<rodci“ prof. Kazimierz Kontynowlcł.


